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Roz­dział I


Para szła z ust. Nie taka zwy­kła para,
którą się widuje na mro­zie gdzie­kol­wiek na świe­cie. Ale inna,
zawie­si­sta, od razu zamie­nia­jąca się w zło­tawy obło­czek. Radca tajny
Iwan Alek­san­dro­wicz Sza­wi­łow pomy­ślał nawet, że to nie słońce sto­licy
roz­świe­tla wydy­chane z jego płuc powie­trze, ale dzieje się tak za sprawą
dziw­nych wła­ści­wo­ści, jakie mają naj­wier­niejsi pod­dani Jego Cesar­skiej
Mości. Szedł sobie bowiem radca tajny w stronę car­skich stajni, patrzył
na swój mon­stru­al­nie długi cień kła­dący się na bruku i myślał. Ileż to
rze­czy bywa na świe­cie, które czło­wie­kowi by się nawet nie śniły, a potem raz, dwa — i masz, stają się. A już tu, w Peters­burgu, wyda­rzyć
się może wszystko. Idziesz nad Newę, potem od Admi­ra­li­cji skrę­casz w stronę Pałacu Zimo­wego i wtem napo­ty­kasz cara we wła­snej oso­bie. On
patrzy na cie­bie, wska­zuje pal­cem w bia­łej ręka­wiczce i pyta ofi­cera — a któż to ten, z nosem jak kar­to­fel? Ofi­cer odpo­wiada, tłu­ma­czy, a car cię
za ucho zła­pie i wytarga jak dzie­ciaka, pochwali, po ramie­niu nawet
pokle­pie. Tak też zda­rzyć się mogło, że wszystko, co zło­tem kapie
wewnątrz car­skiego pałacu — sztu­ka­te­rie, gzymsy, fra­mugi, klamki,
żyran­dole — powstało w sku­tek chu­cha­nia zło­tymi obłocz­kami pary na
rzeź­bione pra­co­wi­cie kształty. Gdy radca tajny Iwan Alek­san­dro­wicz
Sza­wi­łow sobie to wyobra­ził, aż się uśmiech­nął. To musiało być,
pomy­ślał, tuż po poża­rze. I zaraz w wyobraźni zoba­czył tę scenę — jego
wyso­kość car Miko­łaj spo­gląda, jak w tysiącu pała­co­wych kom­nat stoją
ludzie z całej Rosji, każdy chu­cha mroź­nym odde­chem na wyrzeź­bione
sztu­ka­te­rie, pokry­wa­jąc je złotą poli­turą. Potem, by wszystko schło
lepiej, w środku każe palić się ogni­ska, żar bucha jakby kolejny pożar
się roz­sza­lał, a robot­nicy, aby wytrzy­mać ten pie­kielny skwar, kładą na
czap­kach wiel­kie bryły lodu. Tej myśli już Sza­wi­łow nie wytrzy­mał i par­sk­nął śmie­chem. No bo któż by się nie uśmiał, widząc chłopa, co
czapkę ma na łbie, na niej lód i stoi taki przy sto­liczku, chu­cha na
niego, a zło­cona para osa­dza się na pięk­nym rzeź­bie­niu? Ale zaraz śmiech
zgasł na jego gębie. Jakby kto zga­sił słońce. Bo z naprze­ciwka
nad­cho­dził wła­śnie Josif Kar­pow, wice­na­czel­nik Peters­bur­skiego Oddziału
Ochrany.


Kar­pow nale­żał do tych urzęd­ni­ków Otdie­le­nija po ochra­nie­niju poriadka w obszcze­stwien­noj bie­zo­past­no­sti, któ­rych z daleka można było roz­po­znać.
Nos zakrzy­wiony, czarny sur­dut z posta­wio­nym koł­nie­rzem, na to grube
palto z szubą szyn­szy­lową — już na pierw­szy rzut oka wyglą­dał Kar­pow jak
car­ski czarny orzeł. A że bystrymi oczkami rzu­cał na prawo i lewo, to
nawet rzekł­byś, że ma dwa łby.


Wice­na­czel­nik dopadł Sza­wi­łowa, sta­nął nad nim, pochy­lił się, a czarne
poły płasz­cza roz­su­nęły się niczym skrzy­dła.


— A co wy tu robi­cie, Iwa­nie Alek­san­dro­wi­czu? — syk­nął, a jego nos
jesz­cze bar­dziej zaczął przy­po­mi­nać dziób dra­pież­nego ptaka.


Sza­wi­łow sku­lił się w sobie, ale trzeba powie­dzieć, że tylko
psy­chicz­nie, bo co do fizycz­no­ści, to było to nie­moż­liwe — Sza­wi­łow,
prawdę powie­dziaw­szy, przy­po­mi­nał nie tyle taj­nego agenta, co okrą­głą
bułeczkę. Już w szkole kole­dzy nazwali go Pluszka, od bułeczki mako­wej.
I tak został Pluszką na całe życie. Nawet w Ochra­nie dostał taki
pseu­do­nim. Skur­czył się więc teraz przed wła­dzą zwierzch­nią, sta­ra­jąc
zapaść w sobie, jakby go wcale nie było, i prze­ra­żony wytrzesz­czył oczy.


— No jakże, no… Idę… — wybeł­ko­tał.


— Idzie­cie? Z tym dur­nym uśmie­chem na gębie? — Kar­pow zmarsz­czył brwi, a Sza­wi­łow od tych zmarsz­czo­nych brwi poczuł dreszcz prze­bie­ga­jący po
ple­cach.


— Uśmiech, panie naczel­niku, to jedy­nie dla masko­wa­nia inten­cji — zaczął
tłu­ma­czyć.


Kar­pow wyjął zega­rek na zło­tej dewizce, paznok­ciem otwo­rzył kopertę i zer­k­nął na cyfer­blat.


— Od pół godziny mie­li­ście być na New­skim Pro­spek­cie.


— Taż idę, idę, panie naczel­niku, ale w koń­skie gówno wdep­ną­łem,
musia­łem gdzie w śniegu but oczy­ścić, bo by cuch­nęło. A jakby cuch­nęło,
zaraz jeden z dru­gim by się zaczął oglą­dać…


— Eż ty… — zamach­nął się na niego Kar­pow, ale w ostat­niej chwili się
powstrzy­mał — tylko z tego względu, żeby nie zwra­cać uwagi. Pluszki nie
sza­no­wał, miał go za głupka, ale dość poży­tecz­nego, gdyż z racji
pociesz­nego wyglądu nie wzbu­dzał w ludziach żad­nych podej­rzeń.


— W jadło­dajni byłeś? — dopy­ty­wał Kar­pow.


— Jak­żeby ina­czej. Ale nikogo nie widzia­łem. Przed­wczo­raj i wczo­raj
byli, a dzi­siaj nie.


— Tym bar­dziej może to coś zna­czyć — wark­nął Kar­pow i wska­zał drogę
Iwa­nowi. — Teraz do zadań. Szczę­ście masz, bo jest opóź­nie­nie.


— Stało się coś, panie naczel­niku?


— Nie twój inte­res. I prze­stań się uśmie­chać jak idiota.


Kar­pow mach­nął ręką znie­cier­pli­wiony i poszedł w stronę pałacu. Trzeba
było udo­bru­chać jego wyso­kość, bo ten zszedł na dół, cze­kał na powóz i eskortę, a tym­cza­sem w staj­niach się spóź­niali. Ktoś komuś źle coś
prze­ka­zał albo gdzie indziej ktoś coś źle zro­zu­miał i koniec koń­ców
sta­jenni zebrali się o pół godziny za późno. I gdyby nie wypadki, które
miały tego dnia nastą­pić, win­nego opóź­nie­nia pew­nie by uka­rano, a tak —
wszystko mu się upie­kło.


* * *


Iwan Alek­san­dro­wicz Sza­wi­łow po roz­sta­niu z naczel­ni­kiem przy­śpie­szył.
Tylko raz się obej­rzał, a gdy zoba­czył na ziemi długi, co naj­mniej
kil­ku­me­trowy cień szefa, to znowu zdało mu się, że to czarne skrzy­dła
wyra­sta­jące z jego ple­ców. Pluszka zawi­nął się moc­niej w kożuch,
pró­bu­jąc go dopiąć na brzu­chu. Było jesz­cze bar­dzo zimno, dopiero
począ­tek marca. Słońce wycho­dziło na krótko, potem rzu­cało złote
pro­mie­nie, roz­świe­tla­jąc zmro­żone powie­trze tajem­ni­czym, nie­ziem­skim
świa­tłem, i gasło nagle, zosta­wia­jąc świat w oko­wach zlo­do­wa­cia­łego
mroku. Ulice Peters­burga oży­wały pod­czas tych prze­bły­sków, jakby ludzie
pra­gnęli nasy­cić się samym świa­tłem dają­cym ułudę cie­pła. Na Kanale
Jeka­te­ryń­skim, tuż przy wzno­szo­nej wła­śnie cer­kwi, Pluszka potknął się o leżącą na ziemi cegłę — musiała spaść z jed­nego z wozów wio­zą­cych
mate­riały budow­lane. Teraz wszystko stało nie­ru­chome, mar­twe, cze­ka­jąc
cie­plej­szych dni, kiedy prace miały ponow­nie ruszyć. Iwan zatrzy­mał się
przy ster­cie desek. Miał wra­że­nie, że ktoś go pod­gląda. Po chwili zza
desek wysko­czył jakiś ber­beć.


 


Sobór Zmar­twych­wsta­nia Pań­skiego od samego początku był przez ludzi
nazy­wany Cer­kwią na Krwi. Iwan brzy­dził się krwią. Dla­tego ile­kroć tędy
prze­cho­dził, sta­rał się nie patrzeć w zie­mię. Ow­szem, zaraz po zama­chu
wszystko zmyto, ale jed­nak gdzie­nie­gdzie ślady zostały, kropki, zacieki,
jakieś plamki, które uważ­niej­sze oko mogło dostrzec.


Pluszka zatrzy­mał się. Wokół nie było nikogo. Oddy­chał głę­boko, bio­rąc
do ust zimne hau­sty. To było tutaj — pomy­ślał. I zdało mu się, że on sam
jest carem. Że jedzie karetą, jak jechał władca tego pamięt­nego dnia, i widzi ludzi macha­ją­cych mu przy­jaź­nie z tro­tu­arów New­skiego Pro­spektu. A potem powóz skręca nad kanał. Naraz z boku wycho­dzi zama­cho­wiec. Trzyma
w ręku szklaną kulę. Cał­kiem jakby z niej wró­żył przy­szłość. W prze­zro­czy­stym pły­nie wewnątrz kuli odbija się wszystko wokół. Kareta
zbliża się, konie prężą piersi, z ich chrap unosi się zło­ci­sta
peters­bur­ska para, car przy­myka oczy. I rap­tem kula rzu­cona leci,
zata­cza łuk w powie­trzu, a potem spada na zie­mię i się roz­bija. Wybuch
roz­rywa brzu­chy koni z pierw­szej pary zaprzęgu. Kareta się wywraca.
Jakiś chło­piec leży ranny i krzy­czy. Z powozu unosi się postać — to car.
Idzie ogłu­szony, chwieje się na nogach. Cie­szy się, że prze­żył. Chwała
Bogu, mówi ni to do sie­bie, ni to do gro­ma­dzą­cych się wokół ludzi.


— Nie za wcze­śnie, carze, Boga chwa­li­cie? — sły­szy poprzez dokucz­liwy
pisk w uszach.


Odwraca się. Przed nim stoi drugi zama­cho­wiec. Ten także trzyma szklaną
kulę. I rzuca ją w jego stronę. W kuli migo­cze cały Kanał Jeka­te­ryń­ski.
Szklana bomba pada pod sto­pami jego wyso­ko­ści. Eks­plo­duje. Gdy dym
opada, widać leżą­cego cara. Nogi trzy­mają się tuło­wia tylko na skraw­kach
skóry. Krew pły­nie ciem­nymi stru­gami, wpływa mię­dzy kamie­nie, roz­lewa
się po zmro­żo­nej powierzchni, nasą­cza lód i śnieg. Car szep­cze, że mu
zimno. Chce do pałacu.


Pluszce wsku­tek tych wyobra­żeń zro­biło się jesz­cze bar­dziej zimno.
Chuch­nął w dło­nie i pocie­szył się myślą, że tam­ten car nie żyje od lat
sied­miu, a on, Iwan Alek­san­dro­wicz Sza­wi­łow, ma się nie­źle. I za służbę
u kolej­nego Alek­san­dra pobiera cał­kiem dobre wyna­gro­dze­nie, które
umoż­li­wia mu picie naj­lep­szego gatunku her­baty w kawiar­niach, a nawet
daje przy­zwo­ite miej­sce w maryj­skim teatrze. Co wię­cej, on, kie­dyś
skle­pi­karz i czło­wiek niskiego stanu, roz­po­czął karierę urzęd­ni­czą, a tytuł radcy taj­nego sytu­uje go nale­ży­cie w świe­cie miesz­czań­skim
Peters­burga. Już wkrótce mógłby zacząć sta­ra­nia o rękę pew­nej panny,
która kie­dyś na niego w cer­kwi nawet nie spoj­rzała, a teraz nie­kiedy
zer­k­nie, gdy on stoi przy wej­ściu i kła­nia się nisko kape­lu­szem. Radca
tajny to jed­nak nie jest byle co. Zupeł­nie inna ranga niż kupiec, nawet
z tych zna­mie­nit­szych, co to przy placu Alek­sego mają stra­gany.


Szedł sobie dalej Iwan Alek­san­dro­wicz nabrze­żem Kanału Jeka­te­ryń­skiego,
odzy­skał już dobry humor, zapo­mniał pra­wie o krwi na bruku, o nogach
car­skich wiszą­cych na skraw­kach skóry. Teraz wyobra­żał sobie, jak jedzie
do ślubu w pięk­nym, zupeł­nie nowym fraku, z sukna naj­twa­rzow­szego. Ot,
byłby pan!


Nie­wiele bra­kło, by znowu się uśmiech­nął całą swą puco­ło­watą gębą, gdy
przy­po­mniały mu się napo­mnie­nia Kar­powa. Popra­wił się w sobie,
odchrząk­nął i powró­cił ze świata marzeń na zie­mię. W samą porę, można by
rzec. Bo oto zoba­czył przed sobą, jakieś sto sążni dalej, na rogu
Pro­spektu, sto­ją­cego przy schod­kach męż­czy­znę z książką w ręku.
Męż­czy­zna na kogoś cze­kał, robił kilka kro­ków to w jedną, to w drugą
stronę, a potem zatrzy­my­wał się i przy­glą­dał, a to wysta­wie skle­po­wej, a to prze­jeż­dża­ją­cym powo­zom. Pierw­sza rzecz, która zwró­ciła uwagę
Pluszki, to fakt, że ten ktoś, u licha, w takim zim­nie nie zapnie
płasz­cza porząd­nie na guziki, tylko para­duje z odsło­nię­tym gar­ni­tu­rem i kami­zelką. No, może to tylko mło­dzik cze­ka­jący na pannę, by się razem
prze­spa­ce­ro­wać, ale…


Sza­wi­łow jakby ni­gdy nic doszedł do New­skiego Pro­spektu i skrę­cił za
róg; zda­wać się mogło, że miał zamiar doko­nać jakichś zaku­pów. Gdy mijał
mło­dzieńca, jesz­cze dwie rze­czy zwró­ciły jego uwagę. Pierw­szą była twarz
— chuda i pełna prysz­czy, z mło­dzień­czym zanie­dba­nym zaro­stem.
Waż­niej­sza była druga — trze­wiki. Stare, brudne, ze spę­kaną skórą,
nie­czysz­czone chyba od stu­leci. Któż nosi drogi gar­ni­tur, a buty ma
brudne? — pomy­ślał agent spe­cjalny Iwan Alek­san­dro­wicz i zatrzy­mał się
przed wystawą sio­deł i uprzęży, tuż obok domi­ni­kań­skiego kościoła,
naprze­ciw Gostin­nego Domu.


Spod oka obser­wo­wał chło­paka i zdało mu się, że już go kie­dyś widział.
Czy przy­pad­kiem nie w jadło­dajni, którą dys­kret­nie obser­wo­wał od pew­nego
czasu? A gdy Iwan przy­po­mniał sobie tajną instruk­cję mini­ster­stwa
zawartą w skie­ro­wa­nym do służb okól­niku doty­czącą „ducha buntu
zagra­ża­ją­cego uni­wer­sy­te­tom”, był już pra­wie pewien. Słowa skie­ro­wane do
urzęd­ni­ków wszyst­kich szcze­bli zapa­dły mu w pamięć, sta­no­wiły
instruk­cję, jak roz­po­znać bun­tow­ni­ków: „ordy­narny ton i nie­chlujny
wygląd to pierw­sze cechy wywro­towca”.


Sza­wi­łow patrzył na mło­dego czło­wieka i nabie­rał podej­rzeń. Po kilku
minu­tach zro­zu­miał, że wpadł na trop. Aż mu się gorąco z prze­ję­cia
zro­biło. Zoba­czył sie­bie pod­cho­dzą­cego do cara, klę­ka­ją­cego na kolano i przyj­mu­ją­cego na wypiętą pierś wstęgę Orderu św. Anny. Bo oto ten,
któ­rego pod­pa­try­wał, nagle ner­wowo zaczął zapi­nać płaszcz. Pluszka
dostrzegł po dru­giej stro­nie ulicy innego mło­dego czło­wieka, który szedł
raź­nym kro­kiem od Soboru Kazań­skiego. Ten w tym samym momen­cie także
zapiął kożuch. Potem, jakby o czymś sobie przy­po­mniał, zawró­cił i poszedł znowu w kie­runku Admi­ra­li­cji. Za nim ruszył ów w brud­nych
butach. Gdy minęli kanał, zacho­wu­jąc mię­dzy sobą ide­alny odstęp,
skrę­cili w prawo i znik­nęli we wnę­trzu kawiarni Islera. W tę samą stronę
skie­ro­wał się Sza­wi­łow.


Gdy wszedł do kawiarni, zro­biło mu się jesz­cze bar­dziej gorąco. Bo oto
zoba­czył, jak obaj męż­czyźni, sie­dząc przy pobli­skich sto­li­kach,
prze­ka­zują sobie dys­kret­nie jakieś znaki. Do radcy tym­cza­sem pod­biegł
szat­niarz i zaczął ścią­gać z niego kożuch. Łatwo nie było, bo Sza­wi­łow
tak się spo­cił, że rękawy za nic nie chciały zejść. Ope­ra­cja jed­nak
zakoń­czyła się suk­ce­sem i, wycie­ra­jąc kark chu­s­teczką, tajny radca
usiadł przy oknie tak, aby wygod­nie zer­kać to na salę, to na ulicę.
Zamó­wił kawę. Drogą jak cho­lera, bo aż za 20 kopie­jek. Po chwili
dostrzegł kolej­nych ludzi wyglą­da­ją­cych na stu­den­tów, któ­rzy weszli do
środka. Zło­wił ich poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia i tajem­ni­cze gesty. Już
był pewien. I gdy aku­rat posta­wiono przed nim fili­żankę z kawą, zerwał
się, zapła­cił i ruszył przez salę. Kroki sta­wiał spo­koj­nie i mia­rowo, by
nie zdra­dzić się przed wywro­tow­cami. Przy­śpie­szył dopiero przy szatni.
Kożuch zakła­dał już w biegu, a na wyło­żo­nych czer­wo­nym dywa­nem scho­dach
o mało się nie wywró­cił.


* * *


Aresz­to­wa­nie spi­skow­ców prze­bie­gło gładko. Oczy­wi­ście nie obyło się bez
sza­mo­ta­niny ani uda­wa­nych krzy­ków obu­rze­nia. Ale nie padł ani jeden
strzał. Jedy­nie pewna dama, która aku­rat prze­by­wała w kawiarni
Stro­go­no­wów razem z kuzynką z Moskwy, osu­nęła się bez tchu na zie­mię. To
jed­nak mogło być spo­wo­do­wane zbyt cia­sno zasznu­ro­wa­nym gor­se­tem, który
pozba­wił ją odde­chu aku­rat w chwili, gdy agenci taj­nej cesar­skiej służby
oraz umun­du­ro­wani poli­cjanci z wydziału miej­skiego zatrzy­my­wali
podej­rza­nych. Poza tym sprawa skoń­czyła się jedy­nie zbi­tym tale­rzy­kiem
por­ce­la­no­wym i sinia­kiem, który powstał w wyniku ude­rze­nia łok­ciem
wywro­towca w kość policz­kową stój­ko­wego Butyłki.


Dla agenta Sza­wi­łowa naj­gor­sze było jed­nak to, że nikt nie doce­nił jego
suk­cesu. Oka­zało się, że inny agent od dawna miał na oku jed­nego z podej­rza­nych, nie­ja­kiego Andrie­jusz­kina. Tenże Andrie­jusz­kin wpadł w nasze ręce przez list. List miał w kie­szeni palta Wła­di­mir Bogo­raz,
któ­rego car­ska poli­cja aresz­to­wała pod zarzu­tem przy­na­leż­no­ści do
Narod­noj Woli. A jak pal­to­cik się prze­trzą­śnie i w kie­szeni znaj­dzie się
pomiętą kopertę, to, wybacz­cie ludzie, każdy, komu na sercu leży dobro
rosyj­skiego impe­rium, list taki prze­czyta i gdzie trzeba donie­sie. A cóż
dopiero, gdy ten list wyciąga z kie­szeni urzęd­nik poli­cji. To prze­cież
musi nadać spra­wie odpo­wiedni bieg. I nadało. Głupi Andrie­jusz­kin nie
wie­dział, że gdy on spi­sek na życie cara szy­ko­wał, myśmy w Char­ko­wie
mieli Niki­tina. Już on nam śpie­wał. Bo my zawsze wiemy, jak nakło­nić do
tego, by czło­wiek uwol­nił się od cię­żaru, który mu na duszy ciąży, i by
wyja­wił wszystko, co skrywa jako sekret. A cza­sem jesz­cze wię­cej…


Tak czy siak, gdy do budynku Ochrany Peters­bur­skiej pro­wa­dzono
wszyst­kich spi­skow­ców — i samego Osi­pa­nowa, i dwóch Koza­ków z Ziom­ko­stwa
Kubań­skiego, zna­czy Gie­nie­ra­łowa i Andrie­jusz­kina, i pozo­sta­łych — Iwan
Alek­san­dro­wicz Sza­wi­łow bie­gał wokół, krzy­czał, pisał jakieś notatki i kłó­cił się, że to jemu należy się, i to natych­miast, Order św. Anny.
Uspo­koił się dopiero, gdy poja­wił się sam Kar­pow i tak na niego
wrza­snął, że się Sza­wi­łow sku­lił. A to, jak wie­cie, łatwe nie jest, bo
on wygląda jak bułeczka z makiem.


Cała jed­nak histo­ria od tego się zaczęła. Od niej jak po sznurku szli­śmy
dalej. A gdy dzi­siaj ją spi­suję, to po to tylko, byście w przy­szło­ści
wie­dzieli, że ten, kto wyda­wał się naj­mniej winny w całej spra­wie, ten,
któ­rego cał­kiem żeśmy nie doce­nili, któ­remu zsyłki tylko pięć lat dano,
co, jak wia­domo, prze­leci migiem — zdaje mi się kimś innym, niż on sam
stara się nam przed­sta­wić. Jedna sprawa, co dok­tor Iwan Sabasz­ni­kow
mówi, a inna, co widzę, gdy zaglą­dam do celi. Inna jesz­cze, gdy
roz­ma­wiam z więź­niami. Lub kiedy coraz wię­cej infor­ma­cji zbie­ram.


Nie­chaj dobry Bóg ma w opiece naj­święt­szą Rosję i miło­ści­wie nam
panu­ją­cego cara Miko­łaja.


 


Sadiel­ni­kow
  
Roz­dział II


Każdy spi­sek jest jak rzeka. Ma swój nurt
główny, który nie­sie, wzbiera i pędzi jakimś kory­tem. Gdy czas jest
spo­kojny, a pogoda ładna, idziesz nad rzekę, sia­dasz, nogi zanu­rzysz, na
ryby popa­trzysz, cza­sem jakiś ptak dziki się zerwie, a ty kła­dziesz się
na tra­wie i gapisz w niebo. Dopiero gdy huk­nie gdzieś nad lasem, gdy
przyj­dzie burza, deszcz zacznie walić gru­bymi jak pięść wło­ścia­nina
kro­plami, wów­czas ta sama rzeka, która zda­wała się spo­kojną i leniwą,
uka­zuje swoją naturę. A gdy popada dłu­żej — rwie się jej nurt, kotłuje,
gdzie­nie­gdzie widać w niej wiry. Zła­pie cię taki wir, nie utrzy­masz się,
możesz wzy­wać wszyst­kich świę­tych, zmi­ło­wa­nia nie będzie, już po tobie.
Roz­lewa się wtedy rzeka w jedną i w drugą stronę, two­rzą się na bokach
mokra­dła, cza­sem zaleje łąki aż gdzieś pod las, pod wieś, cza­sem
pastwi­ska wyglą­dają jak wiel­kie jeziora i gdy woda zej­dzie, nie­raz
zasze­le­ści w tra­wach zdy­cha­jąca ryba. Śmier­dzi szla­mem. Słońce grzeje na
nowo, a muchy żyć nie dają.


I tak spi­sek wygląda. Gdzie źró­dło jego? Nie wiesz. Idziesz za tro­pem,
podą­żasz w górę rzeki, a im dalej brniesz, tym rzeka zdaje się mniej­sza,
mniej ważna. To zmy­lić może. Myślisz, jak to moż­liwe, tam niżej taka
wielka, a tu jedy­nie skromny stru­my­czek? Tak jest i ze spi­skiem —
docho­dzisz do głowy, do łba kon­spi­ra­cji, a tam czło­wie­czek w oku­lar­kach
na nosie, w żabo­ciku, chu­dziutki, sła­biutki, nie­po­zorny. A w środku —
bestia. Nie daj się zwieść, mówił zawsze naczel­nik Gie­ra­si­mow, pal­cami
chwy­ta­jąc się za ucho i pocią­ga­jąc za jego koniu­szek. Take­śmy ten gest
znali w peters­bur­skim oddziale, że gdy inda­go­wało się deli­kwenta, a ten
krę­cił, uda­jąc nie­wi­niątko, naczel­nik sta­wał przy oknie, za jego ple­cami
i łapał się za koniu­szek ucha, a ten, kto prze­słu­chi­wał, już był pewien
— gad tylko udaje nie­wi­niątko, a to mon­strum praw­dziwe.


Spi­sek zatem bada się jak rzekę, jak każdy jej zaką­tek — idziesz bra­cie
wzdłuż brzegu, oglą­dasz roz­le­wi­ska i zatoczki, węszysz wszę­dzie za
źró­deł­kiem. A znisz­czyć trzeba wszystko. Jedno źró­dło zasy­piesz, boczne
bajoro nagle odżyje i stam­tąd zacznie tęt­nić stru­mień. Tak i my
szu­ka­li­śmy wszę­dzie. Doszli­śmy do dwóch braci, wil­niu­ków. Jeden miał
imię Józef, drugi Bro­ni­sław. Nazwi­sko nawet nie było złe — Zyg­munt
Iwa­no­wicz Pił­sud­ski był polic­maj­strem war­szaw­skim przed wybu­chem
stycz­nio­wego buntu, ale to mogło jedy­nie mylić. Bra­cia byli daleko z nim
spo­krew­nieni. A i dla nas począt­kowo sta­no­wili boczną odnogę spi­sko­wej
rzeki. Cuch­nące bajorko, które nale­żało zba­dać i opi­sać. Co innego nas
inte­re­so­wało. Samo jądro, samo źró­dło nio­są­cej wszel­kie cho­roby rzeki,
która chciała zabrać życie miło­ści­wie nam panu­ją­cego cara Alek­san­dra III
Roma­nowa.


 


Sprawę pro­wa­dził uta­len­to­wany ofi­cer śled­czy lejt­nant Andriej
Stie­pa­no­wicz Zaczenko. Bywał on na balach urzą­dza­nych w Peters­burgu i sta­no­wił obiekt wes­tchnień nie­jed­nej damy. I mowa tu nie tylko o pan­nach. O nie, także i mężatki rzu­cały na niego okiem znad wachla­rza, a gdy sia­dał przy kla­wi­kor­dzie i zaczy­nał grać, zaraz wokół niego poja­wiał
się zachwy­cony wia­nu­szek pań, które musieli odcią­gać na siłę
zaam­ba­ra­so­wani mężo­wie. Zaczenko ponoć lubił się poje­dyn­ko­wać. Co
wię­cej, był świet­nym strzel­cem. Gdyby tylko nie pra­co­wał w Ochra­nie,
cze­ka­łaby go kariera dwor­ska albo urzęd­ni­cza. Trudny fach taj­niaka
powo­do­wał jed­nak, że musiał ogra­ni­czać swoje ambi­cje, by nie wejść w drogę tym, któ­rzy robili inte­resy. Z dru­giej strony jego umie­jęt­ność
zjed­ny­wa­nia sobie dam­skich serc sta­no­wiła dosko­nały przy­czy­nek do
kariery w Ochra­nie. Ileż to cie­ka­wych infor­ma­cji wycią­gał od pań,
słu­cha­jąc ich roz­na­mięt­nio­nych wes­tchnień i zada­jąc odpo­wied­nie pyta­nia
w odpo­wied­niej chwili.


Zaczenko zupeł­nie się zmie­niał, gdy zosta­wał sam na sam z podej­rza­nymi.
Z twa­rzy zni­kał słodki uśmie­szek, w oczach poja­wiało się okru­cień­stwo, a kiedy przy­cze­sy­wał rudawe boko­brody, każdy ruch ręką sta­wał się groźbą.
Nie musiał nawet bić. Cza­sem sia­dał i patrzył. To wystar­czało.


Umie­jęt­nie wnik­nął w stu­denc­kie sze­regi Uni­wer­sy­tetu Peters­bur­skiego,
cza­ru­jąc, opo­wia­da­jąc aneg­doty, kupu­jąc wino i pre­zenty. Nie potra­fił
jed­nak zbli­żyć się do her­me­tycz­nej i czuj­nej grupy Narod­noj Woli.
Obser­wo­wał Polaka, Bro­ni­sława. Pytał, kto zacz, ów Pił­sud­ski. Skąd on
jest? Czemu się kręci z tymi, co pro­wa­dzą wywro­tową dzia­łal­ność?
Zaczenko wziął nawet udział w wie­czo­rze muzyczno-tanecz­nym. Cho­dził do
uru­cho­mio­nej przez uni­wer­sy­tecką brać jadło­dajni. Spo­ty­kał tam
Sza­wi­łowa, gru­bego, spo­co­nego i jego zda­niem z daleka cuch­ną­cego
szpic­lem. Zło­ścił się, że gru­bas psuje mu szyki, że może nawet spa­lić
całe jego wywia­dow­cze sta­ra­nie. W każ­dym razie kuch­nia zor­ga­ni­zo­wana
przez Pola­ków wyda­wała mu się podej­rzaną. Sta­wiał ruble prze­ciw
kopiej­kom, że kryła się za nią dzia­łal­ność wywro­towa. Kimże jest ta
Kle­czyń­ska, która ją pro­wa­dzi? Kim jest kie­row­nik Michał Kan­czer?
Doświad­czony ofi­cer śled­czy czyta wszystko — jak osoba obser­wo­wana się
pochyla, jak je, jak się roz­gląda i w jaki spo­sób roz­ma­wia z innymi. Nie
musisz sły­szeć słów, by wie­dzieć, że coś knuje. A gdy jesz­cze na stole
zoba­czysz taką książkę jak ta zna­le­ziona jed­nego luto­wego dnia pośród
uni­wer­sy­tec­kich nota­tek. Po pol­sku pisana. Kor­dian. Autor — Juliusz
Sło­wacki.


— Zostaw — nagle wyrwał mu ją z rąk jeden z mło­dych ludzi.


— Ty kto? — spy­tał Zaczenko.


— Nie twoja rzecz wie­dzieć — odpo­wie­dział stu­dent.


I wła­śnie wtedy pierw­szy raz zwró­cił na niego bacz­niej­szą uwagę Andriej
Stie­pa­no­wicz. Wie­dział, kto to jest, to oczy­wi­sta. Ale w swoim kaje­cie
pod­kre­ślił czer­wo­nym ołów­kiem imię i nazwi­sko — Bro­ni­sław Pił­sud­ski.


* * *


Zaczenko poło­żył na stole kartkę.


— Czy­taj zezna­nie — powie­dział i wycią­gnął z kie­szeni papie­ro­śnicę.


Zapa­lił papie­rosa, zacią­ga­jąc się z lubo­ścią i słu­cha­jąc tak, jakby
każde słowo spra­wiało mu przy­jem­ność. Bo dobre zezna­nie wydo­byte pod­czas
inda­ga­cji jest zaprawdę jak kie­li­szek naj­lep­szego fran­cu­skiego koniaku.


Józef Łuka­sze­wicz przy­su­nął do sie­bie kartkę i zaczął czy­tać spi­sane
przez pro­to­ko­lanta wła­sne słowa:


— „Aby przy­go­to­wać za jed­nym zama­chem dużą ilość dyna­mitu, posta­no­wi­łem
spro­wa­dzić z Wilna kwas azo­towy oraz tru­ci­znę, no i na wszelki wypa­dek
dwu­lu­fowy pisto­let. Wie­dzia­łem o ist­nie­niu w Wil­nie grupy rewo­lu­cyj­nej,
wie­dzia­łem, jak do niej dotrzeć, mia­łem odpo­wied­nie hasło. Grupa ta
mogła nam też dostar­czyć pew­nych fun­du­szy”.


Łuka­sze­wicz prze­rwał i zakasz­lał. Jakby mu się zro­biło sucho w gar­dle.


— Wody? — spy­tał ofi­cer śled­czy.


Podej­rzany tylko ski­nął głową.


— Wody! — wydał pole­ce­nie Zaczenko.


Pro­to­ko­lant wybiegł. Przez chwilę pano­wała cisza. Zaczenko patrzył na
Łuka­sze­wi­cza i palił. Strzep­nął popiół do popiel­niczki. Zamru­gał, bo dym
zaczął go gryźć w oko, które zaszło łzami.


— Widzi­cie, tak wzru­sza­jąco opo­wia­da­cie, że aż pła­kać się chce —
powie­dział i się zaśmiał.


Drzwi skrzyp­nęły, pro­to­ko­lant wpadł z karafką i nalał pełną szklankę
wody, którą Łuka­sze­wicz wychy­lił dusz­kiem. Odsta­wił i wró­cił do
czy­ta­nia:


— „Po omó­wie­niu tej sprawy z Sze­wy­rio­wem posta­no­wi­li­śmy wysłać do Wilna
Kan­czera. W tym cza­sie Kan­czer nie wie­dział jesz­cze o przy­go­to­wy­wa­nym
zama­chu. Jak już wspo­mnia­łem, to czło­wiek rze­czowy i pomy­słowy. Mimo że
mia­łem hasło do skon­tak­to­wa­nia się z wileń­ską grupą, uzna­łem za bar­dziej
wska­zane skie­ro­wa­nie Kan­czera do pew­nego stu­denta z Wilna…”.


Zaczenko prze­rwał mu:


— Może jed­nak pamięć wam wróci? Jak brzmi nazwi­sko tego stu­denta? Gdzie
mieszka?


Łuka­sze­wicz pokrę­cił prze­cząco głową, robiąc głu­pią minę.


— Ach, jaka szkoda. Dziw­nym tra­fem pamięć panu wraca, jeśli cho­dzi o ludzi, któ­rych już schwy­ta­li­śmy…


— Tak, tych pamię­tam…


— Może nie­długo wię­cej się wam przy­po­mni. Naprawdę, pro­szę mi wie­rzyć,
mamy środki przy­wra­ca­jące pamięć.


— Kiedy ja… — Łuka­sze­wicz popa­trzył w oczy ofi­cera — nawet wtedy nie
pamię­ta­łem. Krę­ci­łem się po Wil­nie, bo zapo­mnia­łem adresu.


Zaczenko pochy­lił się nad biur­kiem. Zaczął cedzić przez zęby:


— Poszli­ście w Wil­nie do swo­jego kolegi Hamo­lec­kiego. To już wiemy.
Potem spo­tka­li­ście się z Gna­tow­skim, Iza­akiem Dembo, Tytu­sem
Pasz­kow­skim. Ale cho­dzi mi o adres i nazwi­sko. Kon­takt w Wil­nie…


— Nie pamię­tam…


— Dla waszego wła­snego dobra jak star­szy brat wam radzę. Zacznij­cie
mówić. My i tak do wszyst­kiego doj­dziemy. Nie wie­rzy­cie mi? — Zaczenko
zga­sił ner­wowo papie­rosa, otwo­rzył teczkę z doku­men­tami i wyjął z niej
spis nazwisk.


A potem zaczął czy­tać. Za każ­dym jego sło­wem oczy Łuka­sze­wi­cza robiły
się coraz więk­sze z prze­ra­że­nia. Bo wie­dzie­li­śmy bar­dzo dużo. Cho­ciaż
cią­gle nie zna­li­śmy celu dzia­ła­nia orga­ni­za­cji.


Zaczenko czy­tał ze zło­ścią, wyrzu­ca­jąc z sie­bie wyrazy jak poci­ski.


— „Piotr Sze­wy­riow z Char­kowa, Pacho­mij Andrie­jusz­kin, Wasi­lij
Gie­nie­ra­łow, syn Kozaka ze sta­nicy Potiem­kin­skaja, Michał Kan­czer, syn
poczmi­strza z powiatu łubień­skiego, guber­nia połtaw­ska, Piotr Hor­kun,
szlach­cic z guberni połtaw­skiej, Stie­pan Woło­chow z Łochwy, z guberni
połtaw­skiej. I Wasi­lij Osi­pa­now uro­dzony w 1861…”.


Urwał nagle, jak aktor dosko­nale wyczu­wa­jący chwilę, w któ­rej mono­log
doj­rzewa do nagłej pauzy, by jesz­cze sil­niej przy­kuć uwagę widza.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/cover00014.jpeg
Tc;masz bysiak

$ADIK

ZESLANIE JOZEFA P






OEBPS/Images/image00013.jpeg
\ Tomasz tysiak

S$UBIK |

ZESLANIE JOZEFA P

Wydawnictwo Literackie





